
rzeszy  n ędzarzy , w a lczących  o kęs such e­
go chleba, przez... utrudnianie akcji pom o­
cy  strajkującym .

Otóż starostwo... odm ów iło  za lega lizo ­
w ania list ofiar (!), w y p u szczan ych  przez  
kom itet pom ocy, paraliżując w  ten spo­
sób akcję sam opom ocy. Z alan e  p rzed m ieśc ie  B ru k se li, s to lic y  

b e lg ijsk ie j. /

pracy — pomóżcie
robotnikom fabryki Schöna w Sosnowcu

walczącym o prawo do życia dla siebie i swych rodzin!
D ziew ią ty  już dzień s tre jk u ją  ro 

botnicy p rzęd za ln i C. G. Schoena w  
Sosnowcu, w alcząc o p raw o  do  życia 
dla siebie i sw oich rodzin , k tó re g o  od­
mawiają im  przem ysłow cy , sy s tem a­
tycznie obcinając  płace, o db iera jąc  
ciężko zdobyw ane zdobycze socjalne.

N iem a in n e j d ro g i dla św ia ta  
pracy, ja k  w ypow iedzieć  bezw zg lędną 
walkę zak u so m  b a ro n ó w  p rzem y sło ­
wych, chw yciw szy  się  w szy stk ich  le ­
galnych śro dków , jak ie  s to ją  d o  d y ­
spozycji !

Ale w  te j w alce na poszczególnych  
odcinkach, w  poszczegó lnych  w a rsz ta ­
tach p racy  —  m usi p o p rzeć  w sp ó łto ­
warzyszy cały  św ia t p racow niczy , ro ­
botniczy i u rzędn icy . B o —  każd y  z 
ludzi p racu jący ch ; m usi sobie uśw ia­
domić, że pom oc ta , to  w łaśc iw ie  ty l­
ko — pożyczka, dziś bow iem  p o m ag a  
współbraciom, a  ju t ro  m o że  się zda­
rzyć, że  w sp ó łb rac ia  ci b ęd ą  m usieli 
pomóc jem u . N a jw ażn ie jszą  rzeczą  
_ najlepszą g w aran c ją  zw ycięstw a, to  
jaknajdalej id ąca  so lid a rn o ść  św ia ta

p racy , bez w zg lędu  n a  p rzek o n an ia  p o ­
lityczne , bez w zg lędu  n a  ro d za j za ­
w odu.

D la teg o  dziś w szyscy  pracow nicy  
zag łęb i w ęglow ych, czy to  za tru d n ien i 
w  p rzędzaln iach , czy  to  gó rn icy , czy

h u tn icy , czy  ro b o tn icy  n iew ykw alifi­
kow ani, w inn i udzielić  w  m ia rę  m o ż­
ności pom ocy  s tre jk u jący m , by  u m o ­
żliw ić im  w alkę aż d o  zw ycięstw a, o  
lepsze ju tro , o b y t d la  ich żo n  i dzia­
tek .

WoMia trwa...
Streik wioski robotników fabryki 

Schoena trw a już 9 dni. W czoraj wskutek 
wystąpienia zarządu fabryki —  sytuacja  
uległa znacznem u zaostrzeniu . Kiedy bo­
wiem powtórna, bezpośrednia konferencja 
z delegatami nie dala żadnego rezultatu, 
dyrekcja zap ow ied zia ła  od c ięc ie  św ia tła , 
oraz w y g a szen ie  p ieców  centralnego o- 
grzew an la . Równocześnie prawie wczo­
raj na murach fabryki ukazało się  oficjal­
ne og ło szen ie  e  zerw aniu  stosunku najmu.

W .ten  sposób dyrekcja pragnie w y- 
w tż e ć  nacisk na strejkujących i zm usić  
ich do u ległości.

W śród strejkujących jednak panuje 
god ny podziw u duch solidarności, d o tych ­
czas bow iem  ani jeden robotnik nie za ła ­
m ał się, a ostatn ie groźby i posunięcia fa ­
bryki, zdają się  um acniać strejkujących  
w  ich akcji.

Charakterystycznem  i zgoła niespo- 
dziewanem jest jednak nieprzyjazne sta­
nowisko władz administracyjnych wobec

go
cy

Jest to stanowisko o tylę niezrozumia­
le, że starostw o  bez przeszkód  . zezw a la  
różnym  m ało znanym  osobom , czy  z w ią z ­
kom na urządzanie zbiórek ulicznych, lo- 
terji itp. im prez, z  k tórych  dochód idzie  
nie w iadom o na co , a gd y  chodzi o  pom oc  
głodnym  robotnikom , to czyn i się trudno­
ści, lub też w ręcz  nie z ez w a la ł

Olbrzymia powódź w  Belgii

Widmo strejkui głodówki
urzędników magistratu 

warszawskiego
Wśród urzędników miejskich w  Warsza­

wie trwa silny ferment wskutek zalegania z 
wyplata pensyi już przeszło za półtora mie- 
shca. Urzędnicy zastanawiała się nad spo­
sobem reakcji i narazie wystosowali Ust 
itwarty do prezydenta miasta, jeśli zaś nie 
trzymają zadawalającej odpowiedzi, zamie­
rają w sobotę nie opuszczać biur i manife­
stacje te powtórzyć także w przyszłym tygo- 
hiu, ewentualnie łącząc je z głodówką, tak, 
te urzędnicy w ogóle nie opuszczaliby biur.

0  ile i to nie pomoże, rozważane jest — 
głoszenie strejku.

Niezwykły proces szpiegowski w Warszawie
Wczoraj przed sądem w Warszawie rozpo­

czął się przy drzwiach zamkniętych niezwykły 
proces szpiegowski. Oskarżonym jest niejaki 
Rudnicki vel Rowiński, który podawał się za 
oficera polskiego, to austriackiego, to znów 
rosyjskiego lub ukrańskiego 1 czterokrotnie 
popełnił bigamię.

Rowiński sam się zgłosił na policji, oskar­
żając sie o szpiegostwo i zapowiadając, że 
nie odejdzie, n ile nie zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności. Zeznał przytem, że przed 
przyjazdem do Polski był sowieckim komisa­

rzem I rozstrzeliwał Polaków. Jako powód 
sana poskarżenia podał dręczące go wyrzuty 
sumienia oraz niemożność dłuższego życia w 
ustawicznym strachu przed aresztowaniem. 
Zrazu myślano, że zachodzi tu wypadek obłą­
kania, badanie jednak Rudnickiego-Rowiń- 
skiego okazało, że jest on wprawdzie neuro- 
patą, ale pozatem zupełnie poczytalnym, 
śledztwo zaś wszczęte na jego żądanie dało 
materiał obciążający, na podstawie którego 
toczy sie obecny proces. Proces potrwa kilka 
dni.

Przed budowę
Porta handlowego w  Mysłowicach

Projekt stworzenia w  Mysłowicach 
"tu handlowego di a żeglugi rzecznej na 
irnej Przem szy i Wiśle istnieje już od 
iregti lat. P rzy  budowie nowego, że- 
nego mostu przez Przem szę Czarną, 
zącą Woj. Śląskie z Woj. Kieleckiem,
: ułożono nasyp pod szosę, że wielkiem 
Ikolem obemuje on kaw ał terenu nad 
zemszę tuż u wylotu mostu — już na 
enie Woj. Kieleckiego. Jak informują, 
Min. Komunikacji kończy się już plan 
>ót przygotowawczych w  związku z bu 
wą owego portu rzecznego. P race  p rzy- 
tow yw ane będą ob ejm ow ały  przede- 
zystkiem  regulację P rzem szy  Czarnej i 
ynicy. Przem sza ist uregulowana, po- 
twszy od mostu kolejowego pod Jęzo- 
n — w dół. P rzy  robotach tych  ma 
ileźć zatrudnienie około  4 ty s . ludzi.

Kio siedzi w więzieniu?...
Książęta, hrabiowie, sędziowie, IcKarzc, adwokaci itp.

Z W arszaw y donoszą:
W więzieniu śledczem na Dzielnej prze­

siaduje ostatnio dwóch sędziów, czterech ad­
wokatów. jeden rejent, dwóch pisarzy hipo­
tecznych, jeden b. podprokurator, 5 wyższych  
urzędników, 4 lekarzy, 6 znanych i wielkich 
przemysłowców. 5 arystokratów z tytułami 
kslążęcemi I hrabiowskiemu Pozatem prze­
siaduje na „Pawiaku“ 9 bardzo znanych kup­
ców, jeden b. komisarz policji. 3 bankierów,

oraz 4 właścicieli dużych rentownych ka­
mienic. W szyscy osadzeni są za udział w 
niebezpiecznych aferach kryminalnych, za­

krojonych na bardzo szeroką skalę i kolejno 
odpowiadać będą przed sądem.

Wogóle zwraca uwagę fakt, że do wię­
zienia trafia ostatnio coraz więcej ludzi z 
pośród inteligencji^ wysokich stanowisk i 
lepszych sfer.

Likwidacja bandy przemytników
Siedzibą szajki były Siemianowice

Śląska Straż Graniczua zlikwidowała 
w tych dniach bandę przemytniczą, mają­
cą sw ą  siedzibę w Siemianowicach. Po 
dłuższej obserwacji zarządzono obławę

giewnik, przyczem ujęto 2 członków szaj­
ki, Alojzego Stasza j Gerharda Dzimałę. 
Pozostali przem ytnicy zdołali zbiec. 

Następnego dnia po przeprowadzeniu
nocną na punkcie granicznym koło Ł a- dochodzeń o toczon o  w  Siemianowicach

dom, w  którym  znajdowała się! reszta: 
przemytników. W  chwili wejścia do kry­
jówki przemytników, w  której znajdowa­
ło się kilkanaście osób, główny przem yt­
nik, Eryk Geisler, usiłował zbiec p rzez 
okno, został jednak ujęty. Aresztowano! 
również jego brata Edmunda i kilku 
wspólników. P rzem yt skonfiskowano. P o ­
zatem straż graniczna zakw estionow ała u  
Franciszki Ender w Siemianowicach oko­
ło 20 kg. sacharyny, dostarczonej przeZj 
Fr. Korusa za pośrednictwem 2 przem yt­
ników.

Banda Cyganów
oprowadziła młodą dziewczynę

22 ub. m. oddaliła się z domu rodzi­
cielskiego z zamiarem udania się na nas 
bożeństwo do kościoła 22-letnia Osadni- 
kówn-a Anna, zam. w  Ligocie W oźnickiej 
(pow. Lubliniec) i dotychczas do domu nie 
powróciła.

Kilka dni po zaginięciu, rodzice zagi­
nionej otrzym ali pocztówkę, datow aną wi 
Kłobucku (pow. Częstochowa) z zawia­
domieniem, iż Osadnikówna została upro­
wadzona przez bandę Cyganów. Dalsze 
dochodzenia w toku.

Skargi palaczy
na zły tytoń i papierosy

Związek kupców tytoniowych złożył dy­
rekcji państwowego monopolu tytoniowego 
obszerny memorial w sprawie skarg konsu­
mentów na zły gatunek wyrobów tytonio­
wych. Do memorjału tego załączył związek 
próbki nienadających sie do użytku tytoniu I 
papierosów, jakie w ostatnich czasach poja­
w iły się w opakowaniach monopolowych. — 
Tak rop. w paczkach „najprzedniejszego tyto­
niu tureckiego'“ znaleziono miast tytoniu miał 
przypominający machorkę. Papierosy egip­
skie nabijane są tak ściśle, że zupełnie nie 
nadają się do palenia.

Związek w konkluzji swego charaktery­
stycznego me or ja łu prosi o Podniesienie ga­
tunku wyrobów monopolowych, wskazując, 
że sprzedawcy narażeni są na ciągłe zatargi 
z palaczami.

Bok* I Piątek, 4-ge listopada 1932 r. Nr. 167

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O W SZYSTKIBM
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— Prezydent Rzplitej zamianował już 
członków nowej Radv Adwokackiej. Między 
innymi zamianowani zostali członkami Rady 
Naczelnej z Katowic adw. Antoni Rostek I 
marszałek Sejmu Śląskiego adw. Konstanty 
Wolny.

«
— Dziś, w  piątek, o godz. 16 rozpocznie się 

przed Międzynarodowym Trybunałem w Ha- 
*ze ustna rozprawa w przedmiocie skarg ks.
Pszczyńskiego. Przedwstępna, piśmienna roz­
prawa w tej kwestjl zakończona została w 
dniu 8 października br.

•
— Wczoraj wybuchł w Berlinie streik 

pracowników transportowych. Streik objął 
tramwaje, autobusy, taksówki i częściowo  
kolej podziemną. W paru wypadkach zakłó­
cono spokój publiczny. Policja aresztowała 
dwóch hitlerowców j jednego komunistę za 
akty teroru.

 Wzoraj rozpoczął się przed sądem woj­
skowym w Kil-on.il proces w sprawie zatonię­
cia wojskowego okrętu szkolnego „ N i o b  e". 
Po zeznaniach świadków i rzeczoznawców  
proces odroczono.

•
— Jak donoszą z kół dobrze poinformowa­

nych, rząd francuski przedsięwziął ostatnio w 
Moskwie odpowiednie kroki celem skłonienia 
Sowietów do podjęcia rokowań z Rumunia w 
sprawie zawarcia z tern państwem paktu nie­
agresji. Jak dotychczas jednak, rzad sowiecki 
nie dał żadnej odpowiedzi na powyższą akcję 
ze strony Francji.

•
— Prezydent R zeszy wydał dekret, zaka­

zujący w czasie od 6 do 19 listopada w szel­
kich otwartych zebrań 1 zgromadzeń poli­
tycznych tak pod gołem niebem, jak I w lo­
kalach zamkniętych. Rozporządzenie to ma 
na celu zapobieżenie wszelkim rozruchom po­
litycznym, które mogłyby się zdarzyć ze 
względu na zaognienie międzypartyjne, spo­
wodowane walką wyborczą.

•
— Angielski rzeczoznawca finansowy sir 

Artur Salter oświadczył, że Anglia zapłaci 
przypadającą na 15 listopada ratę długów 
wojennych Ameryce, lecz w przyszłości pła­
cić już więcej nie będzie, a to ze  względu 
na ciężka sytuację finansową.

#
— Policja londyńską aresztowała 19-let- 

nłego naturailzowanego obywatela angielskie­
go Iwana Seraje, który, zdaniem policji, 
chciał dokonać zamachu na życie MacDonal- 
na. Aresztowany zaczaił się w ogrodzie Mac 
Donalda, mając w ręku cegłę. W chwili are­
sztowania go, Seruja oświadczył, że się tą 
cegła bawił. Policja przypuszcza, że Seruja 
jest osobnikiem niepoczytalnym.

— W całej Palestynie wybuchł streik 
Arabów z okazji rocznicy ukazania sie znanej 
deklaracji Balfoura. Streik ten jest protestem 
przeciwko przyznaniu Palestyny Żydom.

•
— W Berlinie zmarła w szpitalu znana 

artystka operowa Gertruda Bindernagel, któ­
ra kilkanaście dni temu została ranna w y­
strzałem z rewolweru przez sw ego męża, 
bankiera Hintze, w chwili, gdy wychodziła z 
teatru. Hintze motywował swój krok zazdro­
ścią.

— Na jednem z ostatnich posiedzeń Izby 
Gmin, kilku posłów zgłosiło interpelację, z za­
pytaniem, czy prawda lest, że rząd angielski 
ma zamiar zawrzeć 7 Polska układ handlo­
w y  w sprawie porozumienia co do eksportu 
węgla. Podsekretarz stanu ministerstwa dla 
handlu zagranicznego Colville odpowiedział, 
że są to pogłoski nieodpowiada'ace prawdzie. 
Anglia straciła swój rynek węglowy skandy­
nawski na skutek strejku generalnego, lecz 
rząd ma nadzieje, iż w niedługim czasie an­
gielski weglel wyprze z powrotem konkuren­
cyjny węgiel polski z całej Skandynaw}!.

Napad na po!!(ianła
pehvqtego swoie obowiązki
W czoraj na ul. Moniuszki w Król. Hu­

cie powstała krw aw a bójka. Zawiadomio­
na policja przybyła na miejsce w  liczbie 
3  funkcjonariuszy i zastała tłum, złożony 
z kilkudziesięciu osób, wśród których nie­
jaki Antoni Mak cały  zalany był krwią. 
Jeden z funkcjonariuszy odstawił zakrw a­
wionego do komisariatu, a drugi policjant. 
Borowski, zajął się awanturującym  się J a ­
nem Danusiem, którego zamierzał odpro­
w adzić na policję. Nagle doskoczył do po­
licjanta niejaki Henryk Kijewski i pier­
ścieniem am erykańskim  zadał mu 2 ciosy 
w  głowę tak silnie, że policjant padł nie­
przytom ny na bruk. Obaj awanturnicy 
zbiegli. Rannego policjanta odwieziono do 
szpitala. Zarządzony pościg za spraw ca­
mi zajścia nie dał wyniku.

Otwarcie sesji Sejmu Rzplflej
Przemówienie ministra Skarbu i dyskusja polityczna

W  dniu w czorajszym  odbyło się w 
W arszaw ie pierwsze w tej sesji posiedze­
nie Sejmu Rzplitej przy minimalnym za­
interesowaniu publiczności. _

Komplet posłów na sali liczny, galerie 
obsadzone umiarkowanie. Ministrowie 
stawili się w komplecie z p. Prystorem na 
czele, jak zawsze bez p. Piłsudskiego, a 
także i bez mianowanego wczoraj 
p. Becka. ___

Posłow ie ludowi, w chodząc na salę 
pod przewodnictwem prezesa Witosa, ma­
ją w szyscy na lewem ramieniu żałobne 
opaski z napisami: „Lubla, Zaleszyce, Ła­
panów, Jadów". Poza tą spokojną mani­

festacją nic nie zamąca p. marszałkowi 
Świtajskiemu załatwienia formalności 
w stępnych z odczytywaniem rozmaitych 
Pism i zawiadomień, poczem wygłasza 
exposś imieniem rządu p. minister skarbu 
Zawadzki.

P. minister Zawadzki bronił prelimino­
wanego budżetu państwa.

Mówiąc o dochodach zapewnił p. Za­
wadzki, że rząd nie zamierza wprowadzić 
nowych obciążeń podatkowych, a zapew­
nienie to jednak mocno osłabił dodając do 
niego skromne słówko „narazie“. P. Za­
wadzki przedstaw ia również jako ulgi dla 
podatków, że rząd zamierza zlikwidować

Fałszywe proszki „z kogutkiem“
Niezwykła afera fałszeiska w Katowicach

W  dn. 1 bm. w ykryto  w Katowicach 
szajkę fałszerską, trudniącą się fałszow a­
niem proszków Gąseckiego z W arszaw y, 
od bólu głow y „z kogutkiem“. Fałszow a­
niem tych proszków trudnił się niejaki 
Henryk Schneider z Katowic, zam. przy 
ul. Marjackiej 26.

P rzy  fałszowaniu proszku pomagali mu 
syn jego Paw eł i córka Berta, słuchaczka 
Uniw. Jagiellońskiego w Krakowie.

W toku dochodzeń stwierdzono, że 
klisze na etykiety w yrabiane były w jed­

nej z  drukarń w  Gliwicach i że etykiety 
wykonała drukarnia Kramera w  Załężu. 
W ciągu rewizji znaleziono w mieszkaniu 
Schneidera 600 paczek podrobionych pro­
szków „z kogutkiem“, w drukarni zaś 
Kramera w Załężu przemycone z Gliwic 
klisze i gotowe nalepki.

W  wyniku dotychczasowych dochodzeń 
policja aresztow ała Schneidera, przeka­
zując materiał dowodowy sędziemu śled­
czemu. ,

W Łodzi jak w Chicago...
Porywają dzieci w biały dzień

Łódź była w  tych dniach terenem  
dwuch wypadków, które żyw o przypo­
minają stosunki amerykańskie.

W  chwili, gdy ul. Andrzeja przy zbie­
gu z ulicą Zakątną przez jezdnię przecho­
dziła z wózkiem dziecięcym jakaś mło­
da kobieta, nadjechało auto osobowe J z 
samochodu wychylił się jakiś mężczyzna, 
który błyskawicznym ruchem porwał 
siedzące w wózku dziecko, poczem samo­
chód odjechał.

Okazało się, że m atka, której skra­
dziono dziecko, jest 33-letnia Helena Bry­
lińska.

Nie żyje ona z mężem i najprawdopo­
dobniej dziecko zostało porwane przez 
ojca.

Podobny wypadek w ydarzył się na 
ul. Traugutta. Tutaj Maria Siemska w y­
szła na spacer z dzieckiem. W pewnej 
chwili podbiegła do wózka jakaś kobieta, 
porwała dziecko i wskoczyła do oczeku­
jącego na nią auta.

W  kobiecie tej p. Siemska poznała 
siostrę swego męża.

Jak się okazuje, i w  tym  wypadku p 
Siemska nie żyje z mężem i prawdopo­
dobnie ojciec postanowił ią drogą odzy­
skać dziecko.

Bezczelny napad 
bandycki
w  Ć w ik fk a th

W  nocy na 3 bm. o godz 0.30 trzech 
nieznanych dotychczas spraw ców  do­
stało się do korytarza domu kolejarza 
Szczyrbowskiego Józefa w  Cwiklicach

(pow. Pszczyna) i po rozbiciu skobla 
siekierą weszło do pokoju mieszkalnego. 
Tam w nieobecności Szczyrbowskiego, 
spraw cy steroryzowali jego żonę rewol­
werem i zrabowali 180 zł. poczem zbiegli 
w kierunku Pszczyny.

Jeden ze sprawców był wzrostu 165 
do 170 cm, miał lat około 33, oczy jasno-

podatek majątkowy w  formie dotychczj. 
sowej: wprowadzić go... na stałe. Jak po.
tern w dyskusji wykazano, rząd chce z te- 
go źródła uzyskać 27 miljonów rocznie, 
tym czasem  podatek m ajątkowy w ciągu 
Pół roku przyniósł obecnie niecałe dwa 
miljony.

P. Zawadzki przedstawił optymistycz. 
nie sytuację Polski na tle kryzysu świato- 
wego, twierdząc wprawdzie, że wszystk* 
się pogarsza i że kapitały obce uciekają 
w dalszym ciągu od nas, dodając jednak, 
że podatki w pływ ają coraz lepiej 1 wo! 
bec tego rząd liczy się z tern, że sytuacją 
nie będzie się już pogarszać, a może ną. 
wet zacznie się polepszać.

W  części poświęcone! sprawom kre­
dytowym zw racało uwagę podkreślenie 
przez p. Zawadzkiego sprawy emisji no- 
wych listów zastawnych t. zw. parcela, 
cyjnych przez Bank Rolny, które będą 
częściowo przyjmowane na spłatę zale­
głości podatkowych. W kołach politycz­
nych m otywowano ten krok rządu, jako 
równoznaczny z wprowadzeniem bonów 
skarbowych.

Co do deficytu, to w  pierwszej linji 
mają go pokryć rezerwy, które według 
oświadczenia p. Zawadzkiego wynoszą 
ponad 236 miljonów, a choć są przeważnie 
w papierach wartościowych, to jednak 
stopniowo zostały upłynniane. Jeżeli de­
ficyt będzie większy, to zostały dwie mo- 
żliwości: albo kryzys się pogłębi, a wte­
dy trzeba będzie jednak sięgnąć do dal 
szych oszczędności, albo też sytuacja bę­
dzie się poprawiała, a w tedy będzie mo­
żna uciec się do operacyj kredytowych.

Po przemówieniu ministra Zawadź, 
kiego zależało głos dwudziestu kilku po. 
słów rozmaitych stronnictw. Ton dysku­
sji politycznej był naogół spokojny. 
W śród mówców znajdował się także ko- 
munista, który przemawiał stosunkowo u- 
miarkowanie, ale jednak w ten sposób, że 
mu głos odebrano.

D yskusja została na wczorajszym po- 
siedzeniu w yczerpana. W dniu dzisiej­
szym odbędą jeszcze posiedzenia komisje 
budżetowe Sejmu i Senatu, zaś wie­
czorem, a najdalej w sobotę ukaże się de. 
kret Prezydenta Rzplitej, odraczający se 
sję o 30 dni.

Kluby sejmowe zgłosiły na posiedzę 
niu szereg interpelacyj j wniosków.

siwe, twarz do nosa nakrytą czarną ma 
ską skórzaną, ubrany w brunatny płaszcz 
i cyklistówkę, a wspólnik jego ubrany był 
w płaszcz ciemny i był wzrostu około 170 
do 172 cm. Opisu trzeciego sprawcy 
brak, gdyż stał na czatach pod oknem w 
podwórzu. Sprawcy mówili po polsku, 
akcentem śląskim. Na miejscu pozosta­
wili oni siekierę. Dalsze energiczne do­
chodzenia, celem ustalenia i ujęcia spraw, 
ców — w toku. j

Bratnia dusza
Nowela

List Stefana M orteau — Bellingnies do 
p. Oktawjusza M orteau Belil-ignies, jego 
stry ja :

..P rzyznać  się dziś mogę, kochany 
stry ju : nieraz przeklinałem ciebie. Spadł 
na ciebie obowiązek zastąpienia mi ro­
dziców, zmarłych przedwcześnie, chcia­
łeś więc ukształtow ać moją duszę na po­
dobieństwo własnej. Udało Ci się to 
tylko częściowo, ale i tego jest zawiele. 
Bowiem, stryju, masz piękną duszę, a 
piękna dusza to rzecz żenująca w stule­
ciu, w którem ty kończysz swoje życie, 
a ja swoje zaczynam.

Dla Ciebie, który mieszkasz na pro­
wincji, więcej naw et; w  głębi prowincji, 
w swojej pięknej bibliotece, piękna Twa 
dusza nie doznaje innych przykrości 
prócz oszustw  i kradzieży, popełnianych 
przez dzierżawców (Twego majątku. Lecz 
dla mnie, człowieka dwudziestopięciolet­
niego, k tóry  niedawno odsłużył powin­
ność wojskową, obcującego z ludźmi mo­
jej sfery, bywającego w świecie, zmu­
szonego żyć, słowem czy możesz sobie 
wyobrazić, co znaczą dla mnie skrupuły, 
subtelności, wszystkie te straszliwe zale­
ty : skromność, grzeczność, wstydliwość, 
naw et uczciwość — krótko mówiąc, wszy­
stko, co podobało Ci się wpoić we mnie, 
nie wspominając już o najstraszliwszej 
rzeczy, tej okropnej skłonności do poezji!

Rzecz prosta, w szyscy uważają mnie 
za głupca. Ja zaś cierpię — cierpię usta­
wicznie. W szystko mnie razi. W szyst­
ko mnie rani. Czuję się zdezorientowa­
ny. Uczucia moje przemawiają obcym 
językiem. Serce moje narażone jest na 
stałą grabież, jak cudzoziemiec — tury­
sta, znajdujący się na łasce przewodni­
ków. Stryju kochany, są chwile, gdy 
człowiekowi jest ciężko, że słuszność jest 
tylko po jego strome... I dochodzi do te­
go, że wątpi o tern, czy naprawdę tak 
jest.... Ach gdyby się spotkało killka 
osób jednych z nami zapatryw ań... Choć­
by tylko jedną!...

Aha! widzębłyski w T w ych oczach. 
Odgadłeś, mam na myśli kobiety.

Mówię w liczbie mnogiej, źle robię. 
„Kobiety“ dla mnie to jedna tyko kobie­
ta. Czy widzisz, co zrobiłeś ze mnie 
Odkąd serce moje dojrzało, czekam nie na 
kochanki, lecz na jedną tylko, syntezę 
wszystkich. Nie śmiałbym tego wyznać 
komu innemu, prócz Ciebie: są słowa sta­
re, słowa śmieszne, które uważam za 
prześliczne: „bratnia dusza“ — „poło­
w a“... Czy może być coś piękniejszego 
nad znalezienie swojej .połow y?“

Dotąd — o Boże! — nie spotkałem je­
szcze ani swej „ćwierci“ ani „setnej czę­
ści!“ Ach! te młode kobiety! Te dziew- 
czątka! Wiem, że jesteś człowiekiem ry­

cerskim i nie ścierpisz, by źle mówiono
0 kobietach. Kobieta jest zawsze rzeczą 
piękną, praw da? Jeden z twoich ulubio­
nych poetów — nie pamiętam już który, 
powiedział, że „brzydka kobieta jest zaw­
sze najpiękniejszą z  małp“. Ale żebp 
wiedział, stryju, jakiem! moralnemi „mai 
parni“ są kobiety, które dotąd poznałem. 
Gdybyś je widział! Gdybyś je słyszał!

A jednak .n ie  traciłem  nadziei. Aby 
ukształtow ać świat, trzeba, żeby na nim 
było wszystkiego potrochu — nawet ko­
biet o wrażliwej duszy. W ierzyłem  w to
1 nie myliłem się.

Posłuchaj. Było to razu pewnego o 
schyłku dnia. Przechadzałem  się po pa/* 
ku wersalskim. Lubię tam m arzyć wśród 

m arm urowych posągów, na brzegu sta­
wów. Kroki moje wloką się, a myśl bu­
ja.  Nie mam potrzeby tłumaczenia
Ci, co wówczas czuję, bo T y  n a u czy li  
mnie tego. D ość, że chodziłem, marząc, 
gdy znienacka przedemną znalazła się ja­
kaś pani. Ubrana była, niezwykle e,e* 
gancko, według ostatniej mody, lecz P/ze 
chadzała się tym sam ym  nonszalanckim 
krokiem, co ja. Odwróciła się i dozna­
łem zdumienia: była to Nicole Haudri- 
court, znajoma młoda rozwódka.

Odczułem zdumienie, bo -widywałem 
ją w tow arzystw ie, podobną do inny«1 
kobiet: rozszczebiotaną, roześmianą — 3 
odnajdywałem ją tutaj. W dodatku prz®* 
szkodziłem jej widocznie, gdyż dojrzałem 
niezadowolenie na jej tw arzy. O dpow ie­
działa na mój ukłon tylko skinieniem S10- 
w y . Przeszkadzam  jej — to mnie oc#"
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„Republika ludzi bez grosza"
Jak bezrobotni amerykańscy rafują się od nędzy i głodu

Rozmowa z Czytelnikiem

łliljon bezrobotnych 
w Polsce

W czo ra j zan o to w aliśm y , że s ta ty ­
styka P a ń s tw o w y c h  U rzęd ó w  P o śre d ­
nictwa P ra c y  na dzień  29 październ ika  
notuje po  raz  p ie rw szy  od szeregu  
miesięcy w zro s t b ezrobocia , w y k azu ­
jąc 146.982 z a r e j e s t r o w a n y c h  
bezrobotnych , czyli o 1.014 w ięcej, niż 
tydzień p rzed tem . N a Śląsku liczba 
z a r e j e s t r o w a n y c h  b ez ro b o t­
nych w zro s ła  o 245 osób  i w ynosi, w e­
dług te j s ta ty s ty k i 68.751 osób.

W ch o d z im y  za tem  znow u w  okres 
w zrostu  bezrobocia , ta k  do tk liw y  w  
m iesiącach zim ow ych. N ow e m asy 
pracow ników  p ó jd ą  na b ru k , pow ięk­
szając a rm ję  ludzi bez p racy . A by 
jednak zdać  sobie całkow icie sp raw ę z 
rozm iarów  k lęski bezrobocia , trzeb a  
zapy tać : —  jak ą  je s t w  P o lsce  w  rze­
czyw istości a rm  ja  b ez ro b o tn y ch ?

O fic ja lne  s ta ty s ty k i nie da ją  na to  
ipdpowiedzi. L iczba  za re je s tro w an y ch  
bezrobo tnych  je s t ty lk o  cząstką  w łaś­
ciwej liczby  b ez ro b o tn y ch , k tó rzy , ja ­
ko n ieza re jes tro w an i, nie są w yk azy ­
wani w  w y d aw n ic tw ach  G łów nego 
U rzędu  S ta ty s ty czn eg o . D zieje  się 
tak zapew ne, ab y  p raw d a  nie k łó ła  w  
oczy. P ra w d a  jednak , jak  oliw a, zaw ­
sze na w ierzch  w ypłynie . W y d o b y w a 
ją życie sam o.

N a Ś ląsku  w y k azu je  się 68.751 za­
re jestro w an y ch  b ez ro b o tn y ch , gdy  
znaw cy p rzed m io tu  liczbę b ez ro b o t­
nych n a  Ś ląsku  o cen ia ją  n a  120.000 do  
150.000 osób . W  innych  dzieln icach  
Polski je s t podobnie . .P ism a w arszaw ­
skie tw ie rd zą , że w  dn iu  i-szy m  sty cz ­
nia 1932 r. by ła  w  P o lsce  271.416 z a re ­
jes tro w an y ch , a 813.926 n ieza re jes tro -  
w anych b ez ro b o tn y ch . R azem  za tem  
1.085,345 osób. O d  te g o  czasu  do 
29-go p aźd z ie rn ik a  znalaz ło  z a tru d n ie ­
nie 124.434 osób, to  znaczy, że obecnie  
jest w  P o lsc e  960 ty sięcy , 911 bezro ­
botnych . W  czasie z im y  liczba ta  
znow u w zro śn ie  p o n ad  tn iljon .

P o za  b ezrobociem  ń a  b a rk i ro b o t­
nika sp ad a ją  ciosy w  form ie obn iżenia  
zarobków . U rzęd o w a  s ta ty s ty k a  w y­
kazuje, że w  p o ró w n an iu  z 1929 r. do ­
chód rzeczy w is ty  w a rs tw  ro b o tn iczy ch  
zm niejszy ł się o  po łow ę.

W  ty c h  w a ru n k a c h  z podziw em  
pa trzeć  trz e b a  n a  spokó j, z jak iem  
m asy s ta ra ją  się p rz e trw a ć  k ryzys, 
k tó reg o  o fia rą  p rzed ew szy stk iem  padł 
Właśnie ro b o tn ik . S pokój te n  jed n ak  
nie m oże się zam ien ić  n a  b ierność, 
k tó rab y  b y ła  zabó jczą  d la  przyszłośc i 
W arstw y ro b o tn icze j.

rowalo. Było bowiem jasne, że nie cze­
kała na nikogo; chód jej był krokiem 
osoby przechadzającej się; lubowała się 
Poproś tu przedw ieczorną godziną, bły­
skami zachodu i szelestwem  dirzew. Że­
nowało ją, że została przyłapana na go­
rącym uczynku marzeń!

Ach! nie należy nigdy w ierzyć pozo­
rom. Miałem ją za kobietę, podobną do 
innych — głośną, krzontkllwą i groźną, a 
lubiła drzewa, wodę, św iatło zachodzące 
go słońca i szmer liści. Przychodziła sa­
ma jakby w  tajemnicy, nacieszyć się wie­
czornym widokiem pięknego pałacu w er­
salskiego i jego ogrodów. Nie myliłem 
się. Nasze spotkanie irytowało ją; od­
wracała głowę, odpowiadała mi, ledwie 
otwierając usta. Popsułem  jej wieczór, 
nic dziwnego! I tylko dlatego, że towa­
rzyszyłem jej. Mówiłem do niej z ko­
nieczności by móc iść przy niej. Prow a­
dziłem rozmowę, jaka toczy się z kobie­
tą św iatową. Stryju, było to cudowne? 
Nawet nie odpowiadała mi, nie wysilała 
się na grzeczność. Dozwala, by rwała 
się rozmowa!

W stąpiła wie mnie nadzieja. Nie lę­
kałem się swego natręctw a, nie pożegna­
łem się z nią. Usiedliśmy na ławce. 
W parku było coraz mniej osób. Zapadł 
cień nocy. Była to chwila niewysłowio- 
tiego uroku. Rzekłem: „Jakie to Pię­
kne!“

Odpowiedziała mi tyliko: „Talk!“ A pa­
miętałem ją w salonie, roześmianą, hałaś-

Bezrobotni miasta Seattle w  Stanach 
Zjednoczonych — jak opisuje b estoński 
miesięcznik „Atlantic Monthly" — utwo­
rzyli „Ligę obywateli bez pracy", liczącą 
już 40.000 ludzi. Nie mogąc doczekać się 
żadnej pomocy od w ładz czy dobroczyn­
ności, bezrobotni sami zaczęli działać.

Miasto Seattle i okolica utrzymuje się 
z rolnictwa, rybołóstwa i gospodarki leś­
nej. Tysiące drzew  ściętych butwieje po 
tartakach i składach, w sklepach ryb to­
war psuje się, warzywa j owoce walają- 
się po sklepach całemi stertami. Mamy tu 
uderzający obraz nędzy z nadmiaru, bo 
jednocześnie wielotysięczne zastępy bez­
robotnych pozbawione są wszelkich środ­
ków.

„Liga“ postanowiła działać. Lasów nie 
brak w okolicy — można dla wszystkich 
wystarać się o opał.

Farm erzy okoliczni pozwolili zbierać 
owoce i jarzyny, których i tak nie mogą 
sprzedać, a w wodach Pacyfiku nie brak 
ryb. Liga bezrobotnych w ystarała się i 
o łodzie do połowu i o auta do przewozu.

Zbliża się zima i Liga podejmuje od­
powiednie kroki. Zbiera sw ych członków 
fachowców i tworzy własne warsztaty. 
Reparuje się buty, szyje i poprawia odzież, 
strzyże w łosy i — wszystko bez pienię­
dzy.

W  tej „republice ludzi bez grosza" pra­
ca jest jedynym pieniądzem.

Jednym z 22 lokalów Ligi jest budy­
nek dawnego składu samochodów. Tam, 
gdzie dawniej stały  wozy, rozdaje się po­
karm rodzinom i spisuje dokładnie ile roz­
dzielono komu.

Obok znajdują się dwa jeszcze pomie­
szczenia: gabinet pomocy lekarskiej oraz 
skład opałowy, gdzie wydają drzewo dla 
bezrobotnych.

Nie brak pomieszczeń biurowych do­
brze umeblowanych (praca bezrobotnych

Na 1000 mieszkańców 
Katowic — 1 adwokat

Jak informują, osiedliło się w Katowi­
cach ogółem 107 adwokatów. Liczba ta 
prawdopodobnie jeszcze wzrośnie do 130. 
Jeśli się weźmie pod uwagę dzisiejszy 
kryzys oraz liczbę mieszkańców Wlk. 
Katowic (około 130.000), to stwierdzić na­
leży, że liczba ta naprawdę jest rekordo­
wa, będziemy bowiem mieli na każde ty ­
siąc mieszkańców jednego adwokata.

Ladzie—czy zwierzęta?...
Strzał rewolwerowy’„argumentem" 

w  (zasie kłótni
1 tim. około godz. 18.30 w  gospodzie 

Andersa w  Dzieckowicach, powstała 
kłótnia pomiędzy gajowym Filipem 
Świercem a rob. Franciszkiem Kulą 
z Dzieckowic. W  trakcie kłótni Świerc 
wystrzelił z browninga i zranił Kulę w  
lew y bok. Nabój rew olw erow y utkwił 
w  klatce piersiowej w  okolicy serca. Ran-

działa przy mniie, zapatrzona przed sie­
bie i milcząca. Jakiż urok miało dla mnie 
owo: „tak“, wypowiedziane niemal szep­
tem, a następujące po raiem milczenie 
.przejęło mnie czcią.

Nazajutrz złożyłem jej w izytę, lecz 
nie zastałem jej w  domu. W yjechała Za­
cząłem jednak pisać do niej, codziennie, 
codziennie... A teraz drogi stryju, już 
w krótce poślubię p. Nicie Haudrioourt.

List drugi.
„Czy można podróż naszą nazw ać po­

dróżą poślubną? Jest lato i corocznie, 
zarówno ona, jak i ja, wyjeżdżaliśmy z 
Paryża. Powiedzm y więc, że odbył się 
nasz ślub, a po nim podróżujemy. Jesteś­
my na w ybrzeżu Maiurytańskiem. P ier­
wszego wieczora, w yszliśm y na spacer 
po obiedzie. Gwiazdy... szept morza... 
odurzające zewsząd zapachy... Objąłem 
stan Nicole i pociągnąłem ją na plażę. 
Żyłem szczęśliwy: miałem odnaleźć p ra­
wdziwą Nioole. W  okresie naszego na- 
rzeczeństw a widziałem i słyszałem  tylko 
tę  drugą światową Nicolę, która, nastra­
jając się do ogólnego tonu współczesnych 
kobiet, śmiała się nieco głupkowato, plo­
tła trochę za wiele... Miałem odnaleźć Ni­
cole ukrjdą i wrażliwą, tę, która szła zo­
baczyć krajobraz o zmierzchu, jak idzie 
się zobaczyć kochanka. Nicole milcząca 
i nieruchoma wobec piękna wieczora. Sta 
łiśmy nad morzem w śród nocy, a potem 
rzekła mi:

stolarzy), gdzie biuraliści (też bezrobotni) 
prow adzą dokładnie wykazy tego bezgo­
tówkowego obrotu. Dozorca budynków 
jest też bezrobotnym.

W  starym  garażu pracuje stolarz, fry­
zjer i t. p. Obok poprawia się samochody 
do przewożenia produktów i rozwożenia 
ich dla chorych.

Często odbywają się koncerty ł przed­
stawienia, organizowane przez artystów— 
bezrobotnych — członków Ligi.

Sąsiednie miasta poszły za przykła­
dem Seattle i na wiosnę r. b. stworzono 
Federację ligi bezrobotnych stanu W as­
hington. I Kongres Federacji z dnia 29-go 
maja rb. uchwalił rezolucję, dotycząca 
współpracy między wsią a miastem. Liga 
bezrobotnych będzie chłopowi dostarczać 
butów, odzieży, opału w zamian za pro­
dukty roślinne 1 zwierzęce.

Liga rozporządza własnym  tartakiem  
świetnie działającym.

Jednym  z najbardziej palących proble­
mów jest problem mieszkaniowy. Liga 
stara  się chronić ludzi przed eksmisjami.

Zdarzyło się raz, że jakaś bezrobotna 
wróciła ze szpitala z połogu i zastała 
czworo pozostałych dzieci oraz urządze­
nie na ulłcy. Niesczęśliwa zwróciła się do 
najbliższego posterunku Ligi i odrazu przy­
było dwudziestu ludzi, którzy wprowadzili 
eksmitowanych z powrotem do mieszka­
nia. Policja, zawezwana przez właścicie­
la nie chciała interweniować.

Działalność Ligi rozciąga się na spra­
wę elektryczności, gazu itp. I pod tym 
względem stara się wymusić ustępstwa na 
rzecz bezrobotnych.

Oczywiście tego rodzaju akcja samo­
pomocy nie zdoła poprawić sytuacji, ale 
jest przejawem  faktu, że ludzie duszą się 
w ramach kapitalizmu i rozpaczliwie szu­
kają sposobu ratunku.

nego niezwłocznie po wypadku odsta­
wiono dp szpitala miejskiego w  Mysło­
wicach. '  '

Groźny pożar w Roju
W czoraj w godzinach popołudniowych 

wybuchł w  zabudowaniach Emanuela 
Kempnego w  Roju (pow. Rybnicki) groźny 
pożar, który  wobec silnego wiatru szyb­
ko rozszerzył się.

Na miejsce przybyła straż pożarna 
z Rowienia, zaalarmowana przez obecne­
go przypadkow o w  Roju akwizytora 
„7 G roszy“,

W  późnych godzinach wieczornych 
ogień zdołano zlokalizować, straty  mate­
rialne są jednak poważne.

WĄTPLIWOŚĆ.
— Nad ozem pan rabin tak  myśli?

— Nu, ja miszlę, czy Ewa zjadła tego 
jabłko dla smaku, czy dlatego, żeby szę 
potem mogła w e figowe liszcie w istroicz?

Jej ton, jej śmiech... Trw oga zaparła 
mi oddech... A zatem nie odczuwała pra­
gnienia, by  pozostać tutaj, napawać się 
pięknem nocy...

— A jednak w W ersalu — — —
W ybuchnęła śmiechem:
— W  W ersalu ... O! mój głuptasku, 

nie wspominaj mi o  W ersalu! Albo — 
zresztą — mogę ci już powiedzieć, dla­
czego tam  zabawiłem. W yobraź sobie: 
miałam dw a zęby za krótkie, na samym 
środku właśnie, i to mnie szpeciło... Zde­
cydow ałam  się na w yrw anie ich i zało­
żenie przyrządu dla ścieśnienia innych, 
tyliko, że przed założeniem przyrządu lub 
wprawieniem sztucznych zębów, trzeba 
zaczekać na zagojenie się dziąseł. Spę­
dzić miesiąc bez zębów. Pojechałam 
ukryć się w W ersalu. W ychodziłam ty l­
ko wieczorem, by zaczerpnąć świeżego 
powietrza. I oto spotkałeś mnię, zagad­
nąłeś i już nie puściłeś więcej. Nie umiem 
ci powiedzieć jak mnie to irytowało. Poj­
mujesz: nie mogłam śmiać się, nie mo­
głam otw ierać ust... Odpowiadałam ci 
półgębkiem, odw racając głowę. Wkoń- 
ou — trudno! — przestałam  zupełnie od­
zyw ać się do ciebie. Musiałeś dnia tego 
pomyśleć, że jestem  skończoną idiotką!...

To wszystko, kochany stryju.
Domyślisz się łatwo, co odczułem. 

Tylko: jest ładna i przywykłem  kochać 
ją. Może więc kochać ją będę taką, jaką 
jest. W iesz przecie: „Lubi się naw et 
ciernie, gdy przy  nich kw itną róże“.

Odnowienie biblioteki 
watykańskiej

W  g ru d n iu  ub . ro k u  zap ad ł się  czę­
ściow o su fit w  g a le rji sy k s ty ń sk ie j, 
m ieszczącej s ław n ą  B ib lio tek ę  P a p ie ­
ską. G łośn i a rty śc i (m a la rz e  i snyce­
rz y )  p ra c u ją  ju ż  d ług ie  m iesiące  n ad  
p rzy p ro w ad zen iem  g m ach u  d o  p ie r­

w o tn e j okazałości.

P o sz u k u je m y

zdolnych sprzedawców i roznosicleli 
gazet

na K ró l. H u tę , K lim zow ieć, 
H a jd u k i N ow e i C horzów . 

Z g łoszen ia  w  p ią te k  od godz. 16 
do  17 w  O ddzia le  „ P o lo n ji“, K ró l. 
H u ta , ul. Z jednoczen ia  2.

A d m in is trac ja  „7 G ro szy “.

Podanie
Do redakcji „7 G r o s z  y "  kilkakrotnie 

już napływały skargi C zytelników  na na­
sza biurokracje, czy  to w samorządach, 
czy  urzędach państwowych lub nawet w  
wielkich przedsiębiorstwach pryw atnych. 
Niejedno podanie, starania o jakiś doku­
ment urzędowy i t. p. okupione zostaje  
wielogodzinnym nieraz wyczekiwaniem  i 
wędrówką po biurach. A potem, jeśli rzecz 
nie zostaje załatwiona od reki, wiele dni 
trzeba czekać na odpowiedź. Zdarza sie, 
że w trakcie tego wyczekiwania petent u- 
miera, jak to miało miejsce gdzieś koło 
W arszaw y, gdzie urząd skarbowy, odrzu­
ciw szy stare podanie o obniżenie podatku, 
opodatkował... nieboszczyka. A czasem  
Powiatowa Komenda Uzupełnień powołuje 
nieboszczyków do... wojska i t. p.

O trzym aliśm y znowu skargę na biuro­
kratyczne postępowanie w jednym  z urzę­
dów. Jeden z naszych Czytelników  miał 
coś załatwić w tym  urzedzie i — jak pisze 
— uzbroiwszy sie w cierpliwość wchodzi 
do wskazanego pokoju i pyta:

— Przepraszam, czy  tu sie oddaje po­
dania?...

Urzędnik zm ierzył go w zrokiem  i od­
parł:

— Owszem, tu sie oddaje podania, ale 
niech pan zapamięta na przyszłość, że po­
kój 25 nie bedzie robił tego, co należy do 
pokoju 17-go, bo w yszło  nowe rozporzą­
dzenie, że co należało do pokoju 39-go, 
musi być stemplowane w pokoju 41-ym , 
przejść przez dziennik w pokoju 18-ym , 
następnie wykonuje sie kopje wniesionego 
podania w pokoju 16-ym , wszstko to spra­
wdza urzędnik z pokoju 6-go, potem  
w szystkie akta idą do pokoju 23-go, stam ­
tąd do kontroli do pokoju 47-go, kierownik 
odnośnego działu podpisuje w pokoju 
44-ym  i w tedy dopiero może pan to poda­
nie przynieść do pokoju 25-go. Zrozu­
miano?!...

Opis ten jest zapewne przesadzony. 
Kto jednak chce sie przekonać, czy  dale­
ko odbiega on od prawdy, niech sie wy­
bierze z podaniem do któregoś z  urze- 
d ó w , . i

W a lk a  o  lepszą  do lę  m u si b y ć  p ro ­
w adzona w y trw a le .

S tab .

1'iwą, naw et zalotną... Obecnie zaś sie- No i cóż? Pójdziemy do kasyna?
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Zbiór listów samobójców
Smutne świadectwo Kryzysu duchowego doby obecne)

W  warszawskim  zakładzie m edycyny 
sądowej znajduje się jedyny w swoim ro­
dzaju zbiór listów samobójców. Smutna 
to kolekcja. Ostatnie myśli, ostatnie po­
ryw y, ostatnie prośby i życzenia ludzi, 
k tórzy  za chwilę mają przeciąć, z  własnej 
woli, pasmo swego życia.

Listy samobójców są ogromnie cen­
nym  materjatem w badaniu zjaw iska sa­
mobójstw. W skazują ona na przyczynę 
rozpaczliwego kroku, dają obraz stanu du­
chowego denata, umożliwiają analizę 
czynników, w pływ ających na psychikę sa­
mobójców.

Przew ażnie listy samobójców zwraca­
ją się do bliskich z prośbą, ażeby nikogo 
nie winić z powodu samobójstwa.

— „Nie mogłem żyć, wybaczcie, 
proszę nikogo nie oskarżać o moją 
śmierć“ — brzmi jeden z takich typo­
wych listów samobójcy.
Są jednakże listy o wręcz odmiennem 

brzmieniu, zaw ierające ostre zarzuty , cię­
żkie oskarżenia. L isty te  przew ażnie pi­
szą samobójcy, k tórzy  zdecydowali się na 
rozpaczliwy krok pod wpływem  zawodu 
miłosnego lub ciężkiej sytuacji finansowej.

— Tyś mnie zabił — pisze pewna 
młoda kobieta, którą zdrada narzeczo­
nego pchnęła w objęcia śmierci — by­
łabym taka szczęśliwa, gdybym nie po­
znała ciebie. Niestety nie mogłam 
przestać kochać. Zdeptałeś moje naj­
św iętsze uczucia. Nie mam teraz ża­
dnego wyjścia, jak śmierć.
Pew ien zredukow any urzędnik, który 

popełnił samobójstwo, uprzednio zabija­
jąc żonę, w ostatnim  liście p isał:

— Wszystkiemu winien mój szef. 
Odebrał mnie możliwość dalszego by­
tu. Musiałam postąpić tak, proszę je­
dnak nikogo nie winić.
Bardzo rzadko listy samobójców za­

w ierają ponure groźby.
Ciekaw y jest jeden z listów tej rzad­

kiej kategorii:
— Nigdy nie zaznasz spokoju, bę­

dziesz zawsze o mnie pamiętał, bo ja 
byłam twoją ofiarą — pisze w  chwili 
przed zaźycilem trucizny kobieta, któ­
rą zawód miłosny popchnął do tego 
czynu.
Bezgraniczna rozpacz ludzi maluczkich, 

k tórzy  decydują się na śmierć z najbłah­
szych powodów, wiele z kart niektórych 
listów tej smutnej kolekcji.

TEATFKINO
TEATR POLSK I W KATOW ICACH.

S ob o ta ! o g. 15 m. 30 d la szkó l „ U la n i" ;
w lecz, o g. 20 „N auczycie lka" .

NA PR O W IN C JI.
M ikołów ! p ią tek! „N auczycie lka".

TEATR MIEJSKI W SOSNOW CU.
D zlł o godz. 30,15 gościnny  w ystęp  Leona W yrw lcza 

1 L udw ika C zarnow skiego w w idow isku podług pow ieści 
Ja ro s ław a  H aska p. t. „DZIELNY W OJAK S ZW E JK ", 
k tó rego  12 ob razów , pełnych beztroskiego  hum oru  I sa­
ty ry , obiegło w szystk ie  wlekstze sceny europejsk ie .

W  sobotę, po raz drugi „D zielny  w olak S zw e jk " .
W niedzielę o godz. 16 — „PANIENKA Z DANCIN­

GU“ . Ceny popularne od 49 gr. do 2.49 zl. O  godz. 
20,15 w lecz. -  p rem iera  „K RO LO W A  PRZEDM IEŚCIA“ , 
w odew il w 5 ak tach  K rum low sklego, z m uzyką znanego 
aa terenie Zagłębia pro!. P ow ladow sklego.

TEATR W  DĄBROW IE.
W  sobo tę o godz. 20,15 w sali kina „K om eta"  —

..SZCZĘŚCIE OD JU T R A ", kom edia w 3 ak tach  Kle­
ił rzyński ego. P rzedsp rzedaż  b iletów  w  cukiern i p. P ie­
trzaka .

KINA:
K atow ice: C a p i  t o  1 „ T rę d o w a ta " , C a s i n o  „M a­

ta  H a ri" . C o l o s s e u m  „M acis te  — król c y rk u " , P a -  
l ą t c e  „O n albo Ja". R l a l t O  „Q u ick " , U n i o n  „B ran ­
ka w od za" . D ę b i n a  „N a zachodzie bez zm ian".

K ról. H u ta : A p o l l o  „Sderżant X .“ , C o l o s s e u m  
„M iłość 1 zem sta dońskiego kozak a"  I „ P a t  I P atach  on. 
lako w ynalazcy  p rochu", R o z y  „B uste r s ię  że n i"  I 
„ T a  tona".

S osnow iec: E d e n  — sensacy jny  |  g ło śny  film
„C z lo w lek -m a lp a" .

C ze ladź: C z a r y  „ P re c z  z m iłością".

RA D JO i 
P ią te k , 4-go listopada 1932.

K atow ice. 11,50 K om unikat m eteorologiczny. 1158 
S ygnał czasu. 12,10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. G ra­
mofon I p ły ty  z firm y W . S trza łkow sk i — „K beco" — 
K atow ice, ul. 3 Maja 34. 13,15 K omunikat gospodarczy . 
15.50 C hw ilka lotnicza I przeciw gazow a. 1555 Chw ilka 
m orska I kolonialna. 16,15 W ładysław  W łosik — „O g ro d ­
nik. Ś lą sk i" . 16,30 B ajeczki cioci Heli dla dzieci. 16,40 

Nowoczesna gospodarka s to lic y " . 17,00 K oncert. 18,00 
" u z y k a  lekka. 19,30 „Z ło rzeczen ia  1 b łogosław ieństw a". 

20,00 P ogadanka m uzyczna. 20,15 K oncert sym foniczny z 
F ilharm onii W arszaw sk ie). S o lis ta  — A leksander Umiń­
ski. 23,00 S k rzynka pocztow a w Języku francuskim .

— Te 20 złotych napewno Staśka 
gdzieś zarzuciła. Ja nie brałam. Przed 
sądem ostatecznym staję, więc może­
cie mi wierzyć — pisze młoda wyrob­
nica, którą w domu posądzono o kra­
dzież 20-to Złotowego banknotu.

W ręcz wstrząsającem i dokumentami są 
listy samobójców - filozofów. Do samo­
bójstw  filozoficznych zalicza nauka za­
machy , spowodowane rozważałam! na 
temat nicości życia, dociekaniami myślo- 
wemi, które w rezultacie doprowadzają 
do strasznej decyzji.

— Cóż warte jest życie. Jest takie 
szare i beznadziejne, ile tajemnicy f pię 
kna zawiera śmierć. Czy to nie szczę­
ście móc zajrzeć w te mroki — pisze 
37-mio letni buchalter, który przez całe 
życie swoje nie zdradzał żadnych sa­
mobójczych zamiarów, pewnej no­
cy znaleziono go martwym, a obok ko­
pertę, w której znajdował się ostatni 
list.

Specjalną kategorię stanowią listy sa­
mobójców dzieci. <Te są bodaj najstrasz-

Nietncy lubują się w  wszelkiego rodzaju 
statystykach. Rzecz to naogól nudna i sucha, 
obecnie jednak sporządzili obliczenie domo­
wej fizycznej pracy kobiety, co nas napewno 
zainteresuje. Po zaznajomieniu się z cyfrowem  
zestawieniem mrówczej a talk mato uznawa­
nej pracy pani domu, zrozumiemy łatwiej, że 
kobieta, posiadająca dom, męża I dzieci, może 
się wieczorem po przeżyciu specjalnie czyn­
nego dnia powszeebniego, czuć znużona.

Statystyka mówi co następuje: kobieta po­
siadająca mieszkanie, złożone z pokoju miesz­
kalnego, sypiailnego i kuchni, zużywa na cho­
dzenie tam i z powrotem, chociażby tylko go­
dzinę dziennie, co wyniesie w  ciągu roku 
2000 kim., czyli, że przebywa pieszo drogę z 
Berlina do Rzymu. Na przestrzeń tę zużyłby 
normalny piechur 400 godzin, gdyż przeciętnie 
liczy się 5 kilometrów na godzinę. O ile dalej 
spędza kobieta dwie godziny dziennie w kuch­
ni, to w roku złoży się na to 728 godzin, czy­
li miesiąc, a na czyszczenie, mycie i porząd­
kowanie sipotrzebuje znów drugie tyle.

Czyszczenie pokojów, ścieranie kurzu i in­
ne czynności, złączone z pracą domu, wyma­
gają również tyle czasu I wysiłku. Ile zatem 
pozostanie jej czasu dla męża, dziecka, na 
ubieranie I szycie? Przeznaczając na to w szy­
stko tylko godzinę dziennie, zużyje na rok 365 
godzin. A gdzie przechadzki z dziećmi, spra­
wunki i inne różne sprawy, które musi załat­
wiać codziennie? Dobrze można liczyć na te 
sprawy 2000 kilometrów rocznie. Gdyby ko­
bieta nie była zdolna do wykonywania róż-

W  jednej z ferm odległej 6 kilome­
trów  od wioski Condamine-Chaelard we 
Francji dokonano ostatnio niezwykłej 
zbrodni.

Pewien fornal, udając się w  góry, zna­
lazł wśród krzewów trupa mężczyzny z 
odciętą głową. Stw ierdził on natychmiast, 
że chodzi o Józefa Bisa, bogatego ferm era 
z Condarninę.

Zarządzono natychm iast śledztwo i 
przytrzym ano 28-lełniego pasterza Gia­
como Oliviero.

P asterz  przesłuchany, najprzód wypie­
rał się winy, symulując obłęd. Wkońcu 
przyznał się do czynu oświadczając, że 
zam ordował na rozkaz „duchów“. Pa-

Powszechnem u mniemaniu, że pier­
wszą miłością wielkiego Napoleona była 
jego pierw sza żona Józefina, kłam zadają 
świeżo ogłoszone, a nieznane dotąd listy 
młodego Napoleona z czasów jego poby­
tu w akademji wojennej w  Ćalence. Do­
tąd znane były  tylko trzy  porażki Napo­
leona: Aspern, Lipsk i Waterloo, obecnie 
dochodzi jeszcze czwarta, której na imię 
Emma. B yła to zwykła gąska prowincjo­
nalna, niczem nie wyróżniająca się z m a­
sy sw ych rówieśniczek. Napoleon spotkał 
ją gdzieś w  tow arzystw ie. Oddany w y-

niejsze dokumenty w  tej tragicznej ko­
lekcji.

— Bałam się, że nie dostanę promo­
cji. Stracić rok — tegobym nie przeży­
ła — pisze uczealca 7-ej klasy, zagro­
żona pozostaniem na drugi rok w kla­
sie.

A oto list 17-1 etui ego chłopca, którego 
życie zostało złamane w zaraniu przez 
burzę miłosną.

— Kocham Jadzię, ponad wszyst­
ko. Wiem, że nie dopuścicie do ślubu. 
Bez niei dla mnie nie ma żyda. Pa­
miętajcie o mnie dobrze.
Niezwykłe zakarmarki psychiki ludz­

kiej odsłania list 14-letniego chłopca, któ­
ry  popełnił samobójstwo... na złość rodzi­
com.

— A teraz cleszde się. Już nie ży­
ję. O jak dobrze, że mogłem wam po­
kazać to, co zrobiłem.
Najciekawszem jest przytem , że rodzi­

ce ubóstwiali swego chłopca.
Listy samobójców, zgromadzone w  

naukową kolekcję, to smutne świadectwa 
kryzysu duchowego doby obecnej.

fizyczna karety
nych czynności równocześnie, nie byłaby w  
możności spełnić całego pensum sw ydl obo­
wiązków, ale właśnie w tem ujawnia się jej 
zręczność 1 zaradczość. W trakcie gotowania 
obiadu uważa na dzieci, szyje, ceruje, a na­
wet pierze.

Ile wobec tego pozostaje jej czasu na w y­
poczynek? Pół godziny dziennie byłoby bar­
dzo mało, a jednak na miesiąc wyniesie to 
piętnaście godzin, więc więcej niż pół dnia, 
czyli, że na rok prawie cały tydzień.

Ciekawa jest również statystyka zachorzeć 
kobiecych, która wykazuje, że na sto kobiet 
ubezpieczonych, czterdzieści jeden procent 
podlega leczeniu. Między 25 a 35 rakiem ży­
cia podnosi się procent do 49, poczem spada 
zwolna. Podskakuje znów znacznie między 45 
a 55 rokiem życia kobiety. Kobiety prywatnie 
leczą się rzadko, albo prawie wcale nie ze 
względów oszczędnościowych I przywołują le­
karza dopiero wtedy, gdy już jest zapóźno!

Statystyka obejmuje tylko gospodarstwo 
miejskie, podczas gdy na wsi przy gospodar­
stwie rokiem reprezentuje kobieta jeszcze 
niezbędniejszy czynnik pomocniczy. Tam by­
łoby to trudnie) uchwycić i obliczyć ze wzglę­
du na różnorodność zajęć I furekcyj, które ko­
bieta spełnia. Jedno jest w  każdym razie pe­
wne, że mimo określenia zajęć domowych ko­
biety jako zawód, pracy jej ciągle jeszcze się 
nie doCemla. Tymczasem w obecnych czasach 
ogólnego zubożenia powinno się ją uważać 
jako środek i ratunek na wszelką biedę.

śterz podał następujące okoliczności, któ­
re tow arzyszyły  zbrodni:

— Byłem zajęty rąbaniem  drzew a 
na podwórzu fermy, kiedy p. Bis zganił 
mnie. Nie było to pierw szy raz. W  tej 
chwili jakaś siła wyższa nakazała mi 
zgładzić go, w celu położenia kresu do­
tychczasowemu niewolnictwu. Uderzy­
łem go siekierą w  rękę. P róbow ał uciec. 
Dogoniłem go i  zadałem mu drugi cios 
w  głowę.

P. Bis upadł f duchy nakazały mi, bym 
odciął mu głowę, co też uczyniłem. Na­
stępnie, w ciąż na rozkaz duchów, wróci­
łem do pracy  i w chwilę gdy pasłem 
owce, aresztowaliście mnie.

łącznie swym studjom, stroniący od w e­
sołych kolegów, którzy nazywali go od- 
ludkiem, sentym entalny kadet nie intere­
sował się dotąd kobietami. Nic więc dziw­
nego, że serce młodzieńca żywiej zabiło 
dla tej dziewczyny. Nagle nieśmiały Na­
poleon zdobywa się na wielką odwagę 1 
pisze pierwszy swój list m iłosny:

„Pani! Osoba Pani pozostawała we 
mnie tak urocze wrażenie, że odtąd odczu­
wam potrzebę zobaczenia Pan; bez towa­
rzystwa Jej przyjaciółek“.

Zapewnia ją szczerze, że jest godzien

jej uczuć, i zaklina ją, by mu nie dała od- 
powiedzi nieprzychylnej, któraby go bar. 
dzo zabolałą

Emma nie miała żadnego przeczucia, 
że serce swe zaofiarował jej przyszły m0. 
carz świata, widziała w  nim jedynie dość 
brzydkiego niezgrabnego i w namiętności 
swej nieco śmiesznego chłopaka, który 
trudnem i nieczytelnem pismem zrobił jej 
nieprzystojną propozycję schadzki mlłos. 
nej. Nie odpowiada więc wcale, albo w 
sposób nieprzyjemny.

Drugi list Napoleona jest już gwałtów, 
niejszy. Jego uczucie nie może jej spra. 
wiać bólu. Zaklina ją, aby mu odpisała, 
że serce jej odpowiada jego sercu i że nie 
jest jej obojętny. Lecz Emma ani myśli o 
tem, by spełnić żądanie zakochanego, a i 
trzeci namiętny list, w którym  Napoleon 
przeprasza ją, jeżeli ściągnął na siebie jej 
niezadowolenie, nie rob; na niej żadnego 
wrażenia.

D otknięty w swej ambicji młodzieniec, 
zapytuje w czw artym  liście, czy serce 
swoje oddała już komu ’nnetnu, i raz jesz- 
cze przyszły cesarz upokarza się do pro- 
śby:

„Emmo, tylko słowo jedno, pokochaj 
choćby trochę tego, który Clę kocha nad­
miernie. Pzwól mi czytać z Swej duszy".

Lecz Emma nie pozwala mu czytać w 
swej duszy, przeciwnie, żali się na to, że 
listy upartego kadeta, doręczane jej przez 
jego zaufanego, narażają ją na nieprzy. 
jemnoścł.

Po tej odpraw ie przyszły genjusz stra­
tegiczny myśleć już musi jedynie o hono. 
rowym odwrocie. Młodzieniec poczyna 
pojmować, że korespondencja ta  mogłaby 
go ośm ieszyć w  czach drugich, prosi więc 
ubóstwianą, by mu przynajmniej zwróciła 
jego listy i obiecuje jej, że piąty ten list 
zakończy tę zabawną korespondencję. 
Lecz Emma nie zw raca mu listów i prze­
chowuje je u siebie. W kilka lat później 
zrozumiała, kim był ten człowiek, które­
mu dała odkosza.

Listy Napoleona pozostaw ały w ukry­
ciu, dopiero w  100 lat po jego śmierci na­
był je pewien zbieracz, nazwiskiem Bar- 
beth, k tóry  zazdrośnie strzegł ich przed 
światem, dumny z tego, że sam jeden po­
siada tajemnicę pierwszej porażki miłos­
nej Napoleona. Dopiero teraz po jego 
śmierci tajemnica tych listów w yszła na 
światło dzienne.
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Wzrnszafacy hołd
dla i. p. Żwirki i Wigury

Na wzgórzu kościelickiem pod Cierlic* 
kiem, gdzie w  miejscu katastrofy lotni­
ków polskich ludność miejscowa ustawiła 
2 krzyże, płonęły w Dzień Umarłych set- 
ci świec. W  ten sposób tamtejsza ludność 
polska uczciła miejsce tragedii ś. p. Żwir­
ki f W igury.

laM feuńEooś
WMiwcK&zdanotfir

— W ub. środę odbyło się zebranie pra­
cowników zawodu fryzjerskiego na Wielkie 
Hajduki. Po załatwieniu spraw wewnętrzne- 
organizacyjnych omawiano projekt rządowy, 
zmierzający do zniesienia spoczynku niedziel­
nego. Zebrani pracownicy jednogłośnie wypo­
wiedzieli się przeciwko pracy w niedzielę.

— 2 bm. wieczorem na nL Piłsudskiego w 
Katowicach przytrzymano Antoniego Lipiń­
skiego, mistrza blacharskiego, z am. w Stryja, 
przy uL Magazynowej 25, posiadającego duży 
pakunek, zawierający większą Ilość papiero­
sów różnej sorty I cygar. Ustalono, Iż papie­
rosy i cygara pochodzą z kradzieży, dokona­
nej ub. nocy w kiosku „Ruch“ w Siemianowi­
cach na szkodę Franciszka Matuszczyka * 
Siemianowic.

*
— Z początkiem przyszłego tygodnia Po­

wiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu przenosi 
swą siedzibę do własnego nowowybudowane- 
go gmachu, przy ni. 3 Mają Koszt budowy 
nowego gmachu, nowocześnie urządzonego, 
wynosi około 2 mili. zł.

*

— W tokn dochodzeń, prowadzonych *  
sprawie włamania do Kasy Oszczędności i Po­
życzek pracowników P. K. P. w Dziedzicach, 
oraz włamania kasowego na szkodę Z y g f r y d *  
Bochnera również w Dziedzicach, przytrzy­
mano Józefa Mola z Czechowic, Antonies0 
Adamca z Kaniowa (pow. Biała), Karola Adam- 
ca z Ligoty, Jana Bryska z Dziedzic I Pawi* 
Kocmana z Jasienicy, których wraz z donie­
sieniem przekazano władzom sądowym.

•
— Jak nas Informują, na terenie Zagłębi* 

powstało zrzeszenie wytwórców energji elek­
trycznej, które stara się o koncesję na elek­
tryfikację rolniczej części Zagłębia, oraz miej­
scowości, które dotychczas nie korzystają * 
dobrodziejstw oświetlenia elektrycznego,

—  f

Kącik dfa kobiet

2.000 Mm pieszo w mieszkaniu
Domowa praca

„Duchy“ kazały paslerzowi
odciąć głowę lego chlebodawcy

l o j e n ń  pierwszej miłości Napoleona
dopiero feraz wyszła na światło dzienne



afemiaica Grobowca
Sensacyjna powieść nieznanego autora

.— D obrze . O biad  będzie  u B re- 
anta. N a obiedzie  m a być  m łody 
rabia ro sy jsk i, p o siad a jący  około 
jljona fran k ó w  ro czn eg o  dochodu  i 

gromne m ają tk i. M łody  R osjan in  
rzyjechał do  P a ry ż a  p rzed  k ilku  dnia- 
i i o n eg d aj by ł w  te a trz e  G ym nase, 
dzie i ja  b y łam  i zdaje  się, że spraw i- 

Z obaczyw szy, że d 'A rfeu ille , z k tó - 
n na n im  o g ro m n e  w rażen ie ... 
m w  w ielk ie j je s t p rzy jaźn i, zacho- 

zi do m ej loży  —  pro sił o zapoznanie  
e mną. N a s tą p i to  dzisia j. W idzisz , 
e idzie tu  o m oją przyszłość. R osja- 
ie żenią się.

-  B ard zo  p ięknie i chociaż serce 
oje cierpi, życzę ci, ab y ś w y g ra ła  tę  

artję.
-  Z aw sze p o zo stan iesz  dla m nie 

ajdroższym .
-  T a  n ad z ie ja  m nie pociesza.
-  O b iad  będzie o ósm ej. P o  m nie 

rzyjechać m a L am o u ro u x .
— K to  te n  L a m o u ro u x ?
—  E ! zn asz  go  zapew ne, b y ły  pod- 

ficer k aw ale rji, nauczyciel fech tunku . 
Wszędzie u d a je  m u się w kręcić , w  ja-

sposób nie p o jm u ję , b o  m nie się 
cale nie podoba. B yw a na  w szelkich  

śniadaniach, ob iadach , ko lac jach  i ba- 
ach, na leży  do  w szy stk ich  zak ładów , 
'o w szy stk ich  p o jedynków . Zoba- 
zysz go  n a  w szy stk ich  p ierw szych  
rzedstaw ieniach , a u trz y m u ją , że g ro ­

sza n iem a p rz y  duszy . Ś m ieszny  jak 
rzadko. P o d o b n o  d 'A rfeu illo w i (łaje 
lekcje fech tu n k i i boksow an ia .

-  N o, m o ja  m ała, sp raw ię  ci w iel­
ką n iespodziankę.

—  Ja k ą ?  m ów że p ręd ze j!
—  R azem  z sobą  spędzim y w ie­

czór.
— Ja k to ?  ty  tak że  będziesz na  tym  

obiedzie?
—  B ędę. S p o tk a łem  się z w iceh ra ­

bią, k tó ry  m nie b a rd zo  u p rze jm ie  za­
prosił, a k ied y  się dow iedzia łem , że i 
ty tam  będziesz , p rzy ją łem  zap ro sze ­
nie.

—  W ię c  ty ś  sobie w ciąż ze m nie 
żartow ał? —  w esoło  zaw oła ła  O k ta- 
wja.

—  N ib y  tro ch ę .
—  B ra w o ! Z achw ycona jestem . 

Ale g łu p stw  nie rób. L edw ie  się zna­
my. S p o tk a liśm y  się dw a, czy trzy  
razy w  to w arzy stw ie .

—  B ądź spoko jna . Z achow ać się 
umiem. M ożesz o strze liw ać  sw ego 
Rosjanina, ile ci się podoba. N o  —  
dodał M au rv cy  z ud an ą  obo ję tnośc ią  
— cóżeś rob iła , ro z s taw szy  się ze 
mną?

—  D laczetró  o  to  p y ta sz?
—  T a k , p rzez  ciekaw ość.
—  W ró c iłam  do dom u
—  W p ro s t?
—  T ak .
—  A śn iadan ie  gdzieś jad ła?
—  U  siebie.
—  T o ś  nie była u ju b ile ra?
—-  U  ju b ile ra?  — p o w tó rzy ła  O k-

tawja ze zdziw ioną m iną. —  A ! —  
dodała, p rzy p o m n iaw szy  sobie —  m ia ­
łam oddać tw ą  sp inkę do p rzerob ien ia.

—  W łaśn ie .
— N ie jeszcze. C zy chcesz to  

mieć z a ra z ?  M ogę w stąp ić  do jub ilera , 
jadąc na obiad.

—  P rzec iw n ie , rozm yśliłem  się 
inaczej.

-— N ie chcesz, ażebym  obsta low a- 
ła dla ciebie ob rączkę  do k ra w a ta ?

—  N ie !
—  A  to  d laczego?
—  B o to  nie będzie s to sow ne z te- 

mi p rześlicznem i sp inkam i, jakie mi 
Podarow ałaś dzisiaj.

—  M asz słuszność. K ażę  zrobić 
taką olir-icyVp ink te  spinki.

— A  ta m tę  spinkę mi oddasz?
—  Nie, zo staw ię  ją sobie na pa­

miątkę.
Tedvna to  rzecz, jaką będę m iała 

°d ciebie.
M aurycy  p taw ie  dopiął celu, do 

k tórego  dążył.

N iebezp ieczna  „spinka zostan ie  w 
ręk u  O k taw ji, k tó ra  oczyw iście nie b ę ­
dzie jej pokazyw ała  n ikom u.

N ie uw ażał za p o trzeb n e  nalegać , 
p rzy n a jm n ie j jak  teraz.

—  N ie m ów m y o tern —  rzek ł —  
jeżeli chcesz ją  m ieć, to  weź.

Z aczynało  się ściem niać.
O k taw ja  kazała  podać św iatło .
—  N o, do w idzenia, m ój d rog i — 

odezw ała się do M aurycego .
—  W y pędzasz  m nie?
—  M uszę się ub ierać, a  i ty  przecie 

pow inieneś iść do dom u, p rzeb rać  się 
w e frak  i w łożyć b iały  k raw at.

P o żegnali się czule.

X X IX .
PAŁACYK DO WYNAJĘCIA
L a rtig u e s  w yszedł od Y erd ie ra , tak

p rzeb ran y , że go poznać  nie było m o­
żna i po jechał, jak  w iem y, o m n ib u ­
sem . sto jącym  na bu lw arze  M agdale ­
ny.

C hciał w yszukać dla siebie m ały 
pałacyk , będący na sprzedaż, albo  do 
w ynajęcia.

W  p a rk an ie  tym , b luszczem  praw ie 
w całości zak ry ty m , zn a jd o w ała  się 
m ała fu rtk a , zab ita  okuciem  Żelaznem  
i o p a trzo n a  o g rom nym  zam kiem .

O bchodząc  ogródek , żeby  w szy st­
ko d ok ładn ie  zobaczyć, L a rtig u e s  za­
uw ażył tę  fu rtk ę  i za trzy m a ł się przed 
nią.

—  T u  fu rtk a  je s t!  —  rzek ł, podno­
sząc bluszcz, k tó re g o  szerokie  a lśniące 
liście stan o w iły  n a tu ra ln ą  zasłonę.

—  T ak , ale zabita .
—  B a! A le d laczego  była ta  kom u­

n ikacja pom iędzy  tym  dom em  a są ­
siednim  ?

—- D la  bardzo  p ro ste j p rzyczyny. 
M ój pan , w łaściciel teg o  pałacyku , w 
k tó ry m  poprzedn io  m ieszkał, m a jesz­
cze d ru g i dom  przy  ulicy  V ille d ‘Eve- 
que. B ard zo  n a tu ra ln ie , kaza ł w ybić 
tę  fu rtk ę , ażeby  spacerow ać  po o g ro ­
dzie. K ied y  w yjechał s tąd , fu rtk ę  za­
b ito  i to  ta k  m ocno, jak  pan widzi.

—  A  w  tam ty m  dom u k to  m ieszka ?
—  P an i D ubief?
—  K tó ż  to  ta  pani D ubief?
-— N auczycielka. M a tam  pensję

— • tu  fu r tk a  je s t —  rzekł.

U d a ł się na przedm ieście  św. H o - 
norego .

V erd ie r, zna jący  P a ry ż  na palcach, 
w skazał mu tę  dzielnicę, jak o  najm n ie j 
pod leg a jącą  dozo row i po licji, bo m ie­
szkają  tu  ludzie przew ażn ie  bogaci i 
spokojni...

G odzinę p rzesz ło  chodząc po te j 
dzielnicy, L a rtig u e s  sp o strzeg ł w resz ­
cie na  ulicy T ro n c h e t tab liczkę z - n a ­
p isem  :

„D o  w ynajęc ia  m ały  pałacyk , zg ło ­
sić się na u licę S u ren n es nr.

—  T ak ib y  m i ,się p rzy d a ł —  rzek ł 
w y traw n y  ło tr  do siebie.

N ie tracąc  an i chw ili ,udał się pod 
w sk azan y  num er.

D om  ten  p rzy  u licy  S u ren n es n a ­
leżał do teg o  sam ego  w łaściciela, co i 
pa łacyk  p rzy  u licy  T ro n ch e t.

S tró ż  m iał po lecenie ob jaśn iać  w y ­
najm ujących .

W y g ląd a ł b ard zo  pow ażn ie , a p ra ­
w dopodob ieństw o  o trzy m an ia  czegoś 
na w ódkę w idocznie nie było dla s tró ­
ża bez p onę ty , bo chętn ie  poszedł lo­
kal pokazać.

Pałacyk , s to jący  m iędzy  m ikrosko- 
p ijnem  podw órzem  i tak ie jże  w ie lk o ­
ści ogródk iem , był rzeczyw iście b a r­
dzo m ały.

S kładał się z p a r te ru  i p ie rw szego  
p ię tra  z ta ra sem  w łoskim , o toczonym  
b a lu strad ą .

N a  p a rte rze  by ły  ty lko  trz y  poko je  
i ty leż  na p ierw szem  p ię trze .

K uch n ia  znajdow ała  się w  s u te re ­
nach.

M eble, już sta re , w yg lądały  jeszcze 
dobrze , lecz w cale nie okazale.

O g ró d ek , pom im o ro zm ia ró w  ma 
leńkich, m iał w  sobie dwa bardzo ład 
ne jaw ory , k tó re  daw ały  g ę s ty  cień i 
łączy ły  swe liście z zielenią w y n io ­
słych drzew  od ulicy V ille-d‘E veque , 
oddzielonego  od ulicy Surennes parka­
nem  sześć łokci w ysokim .

dla m łodych  panien . O ! pensja  jej 
b a rd zo  znana  i e legancka. N a jb o g a t­
si rodzice oddają  do niej sw e córki.

—  M nie to  nic n ie  obchodzi, bo  
córek  nie m am . Czy, jeżeli się zgodzi­
my, będę  m ógł jeszcze dziś się tu  sp ro ­
w adzić ?

—  A d laczegoby  nie.
—  W ięc  jaka cena k o m o rn eg o ?  — 

spy ta ł L a rtig u e s .
—  O śm  ty sięcy  p ięćse t franków  

—  odpow iedział s tróż .
—  T o  drogo .
—  O ! jak  na ceny w te j dzielnicy, 

to  p raw ie  darm o.
—  O puszczą  m oże p ięćse t f ra n ­

ków.
—  N a  to  niech pan  nie liczy. G o­

sp o d arz  jest bardzo  b o g a ty  i nie robi 
żadnych  u s tęp s tw .

—  H a !  cóż czynić, to  dam , ile za ­
żądają.

—  M uszę pana  u p rzedz ić , że g o ­
sp o d arz  zechce sp isać  k o n tra k t.

—  M yślałem , że z p an em  m ożna 
się u łożyć.

—  U ło ży ć  się m ożna, ale nie o s ta ­
tecznie.

—  G dzie m ieszka w łaściciel?
—  W  dom u przy  u licy  T ro n ch e t.
—  T o  chodźm y do  niego.
—  C hce pan  w y n a jąć?
—  T ak .
—  T o  m ogę zd jąć  k a r tę ?
—  M oże pan.
—  C zy nie o tw o rz y ć  okien dla 

p rzew ie trzen ia?
—  I ow szem , a jak  sie zała tw ię  z 

gospodarzem , p o p ro szę  p an a  napalić  
we w szystk ich  poko jach .

. —  D obrze .
O d źw iern y  o tw o rz y ł okna i zd ją ł 

k a rtę  p rzy b itą  nad  d rzw iam i od ulicy.
—  T e ra z  zap ro w ad zę  pana  do w ła­

ściciela —  rzekł...
—~ A le czy g o  za s tan iem y ?

—  Jego zaw sze m o żn a  zastać . C ier­
pi na  pod ag rę  i jeżeli nie leży, ts. sie­
dzi na  fotelu. D ziw ne życie, jak  dla 
tak ieg o  b o g a teg o  człow ieka, n ie p ra ­
w d aż?

—  U dali się na ulicę T ro n c h e t.
W łaściciel, sch o ro w an y  s ta rzec , k il­

k a  m iljonów  posiadający , siedział, a 
racze j leżał w sw ym  gab inecie , w y­
c iągnąw szy  n ogę  n a  poduszce p rz e d  
kom ink iem , na  k tó ry m  palił się ta k  
su ty  ogień, że m ożnaby  p rzy  nim  
upiec całego w ołu.

—  K o n tra k t chcę zrobić  n a  la t t rz y
—  rzek ł, k iedy  s tró ż  ob jaśn ił m u, o co 
idzie.

—  N a la t trz y ?  —  p o w tó rzy ł L a r ­
tigues. —  C zy to  kon ieczny  w a ru n e k ?

—  O ! konieczny.
—  Z gadzam  się, k iedy  nie m o żn a  

inaczej.
I w y jm ując  z p u g ila resu  b ile ty  b a n ­

kow e, L a rtig u e s  d o d a ł:
—  Z apłacę panu  za ro k  z g ó ry .
—  W  P a ry żu  płaci się za pół ro k u

— odparł w łaściciel...
—  W iem , ale w olę  zap łacić  p an u  

za rok. P o d ró ż u ję  b a rd zo  w iele i 
m ogę  nie być  w  P a ry ż u , k iedy  n a s ta ­
nie czas p łacen ia , a b y ło b y  m i b a rd z o  
n iep rzy jem n ie , g d y b y m  na  siebie ścią­
g n ą ł za rzu t n iepunk tu a ln o śc i.

—  Jak  się p anu  podoba. D am  p a ­
nu  kw it i każę  p rzy g o to w ać  k o n tra k t, 
k tó ry  podp iszem y ju tro  albo  p o ju trz e . 
P rzy ślę  go pan u . jeżeli się pan  za raz  
sprow adzi.

T r  S p row adzę się dziś jeszcze.
—  B ardzo  dobrze .
—  B ędzie p an  łask aw  pow iedzieć  

sw e nazw isko.
—  Jes tem  W a lte r  van  B roke .
—  H o len d erczy k iem  pan je s te ś?
—  T a k , a  p rzy tem  d y m is jo n o w a­

nym  k ap itan em  flo ty  k ró lew sk ie j.
—  Jak  pan  pisze sw e nazw isk o ?
L a rtig u e s  w y ją ł z k ieszen i duży

pap ier, złożony w  ośm ioro , ro zw in ą ł 
g o  i podał w łaścicie low i, m ó w iąc :

—  T o  m ój p a szp o rt. N a jlep ie j od­
pow ie on na  pańsk ie  p y tan ie .

W łaściciel z an o to w a ł n azw isko  i 
s tan  m n iem anego  V an -B ro k e , p oczem  
dal m u k w it na ośm  tysięcy  fran k ó w .

S chow aw szy  p asz p o rt i k w it, L a r ­
tig u es p ożegna ł g o sp o d a rza  i w y szed ł 
z odźw iernym , wysunąwszy m u do  ręk i 
p ięć lu idorów .

—  śliczn ie  d z ięk u ję ! —  zaw oła ł 
u rad o w an y  odźw ierny . —  B ieg n ę , jak  
pan  kazał, napa lić  w e w szy stk ich  po­
ko jach .

—  A p o tem  p rzyn ieśc ie  m i k lucz  od 
p a łacy k u ; będę tam  za dw ie godz iny ,

—  D obrze , p ro szę  pana.
L a rtig u e s  w siad ł do o m nibusu , w y ­

siadł zeń na  p lacu  B asty lji i p ieszo  
u dał się i*a ko lej lyońską.

T u  zab ra ł po zo staw io n e  rzeczy , 
k tó re  z po lecenia  jego  złożono  n a  ław ­
ce, gdzie k ład ą  p ak u n k i p rzed  b ran iem  
d o  w ażenia. P o te m  poszed ł po  k a re t­
kę, k tó rą  p rzy jech a ł na  ko lej.

W ró c iw szy  do  sali, kaza ł p o s łu g a ­
czow i k o le jow em u p rzy n ieść  rzeczy  
do k a re tk i.

—- T o  p an  nie jedzie?  —  z a p y ta ł 
posługacz  tro c h ę  zdziw iony.

—  P rzec iw n ie , ty lk o  co p rz y je c h a ­
łem  i zostaw iłem  tu  rzeczy , a  te ra z  je  
zab ieram .

P o słu g acz  sp o jrza ł na  w alizy , z na- 
lep ionem i na n ich  jak  n a jró ż n o ro d n ie j-  
szem i k a rtk a m i k o le jow em i i słow a 
p o d ró żn eg o  w y d a ły  m u się p raw dop*» 
dobne.

Z aniósł p ak u n k i d o  k a re tk i i o trz y ­
m aw szy  trz y  fran k i na  p iw o, uk łon ił 
się do sam ej ziem i.

— D o k ąd  m am  jech ać?  —  zap y ta ł 
w oźnica.

— U lica B lo n d y  nr. 9 .
W  pó ł g o d z in y  k a re tk a  z a trz y m a ła  

się p rzed  o tw a r tą  b ram ą nr. 9 .
L a r tig u e s  w ysiad ł i p rzy  p om ocy  

w oźnicy  zd ją ł w alizy , k tó re  z łożone 
zosta ły  w  bram ie , a w oźn ica  d o staw ­
szy  h o jn ą  zap ła tę , od jechał.

(Ciąg dalszy nastąpi,)
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PAMIĘTA O SOBIE.

mł
—  Co? 100 złotych za to ubranie? To 

jest stanowczo za drogie. Praw da mężu-1- 
ku? Lepiej dołóżmy jeszcze dwieście i 
kupmy zaraz futro dla mnie.

PRZESTROGA.
— Ukochana pójdź w  moje ramiona.
— Zaraz. W łóż wpierw  rękawiczki. 

Mój mąż pracutje w policji i jest specjali­
stą od odcisków palców.

M A S A Ż .
— Kto tutaj tak  strasznie krzyczy Ja­

siu?
— «To mama bierze teraz masaż.

PODOBNO...
...wobec kryzysu, księgi handlowe ule­

gną radykalnej zmianie. Zamiast rubryk: 
„winien“ 1 „ma“ będzie: „winien“ i 
„miał“.

REFLEKSJA.
Dlaczego ulubioną chorobą konserwa­

tystów jest paraliż postępowwy?

W SADZIE.
S ę d z i a :  Pani woźny! Dlaczego w 

liczbie dowodów rzeczow ych nie ma 
okrw aw ionych spodni oskarżonego.

W o ź n y :  Spodnie zostały zwrócone 
przez sędziego śledczego oskarżonemu.

S ę d z i a :  Panie prokuratorze, jakie 
pańskie zdanie?

P r o k u r a t o r :  Myślę, W ysoki Są­
dzie, że sąd może rozpatryw ać tę sprawę 
naw et bez spodni.

(„Cyrulik W arszaw ski“).

MAŁŻEŃSTWO.
Żona: Ach kochany mężu, postokroć 

ci dziękuję za to  piękne futro. To jest 
napraw dę piękny symbol twej miłości do 
mnie.

Maż: W ybacz moja droga, to futro 
jest przecież prawdziwe.

REFLEKSJE.
— Tatusiu, nasz nauczyciel opowie­

dział nam dziś, że w  Afryce żyją plemio­
na, w  których mąż poznaje swą żonę do­
piero po ślubie.

— Nietylko w  Afryce, mój synu, nie- 
tylko w  Afryce...

KRADZIEŻ.
Fredkowi skradziono auto. Zostawił 

je na rogu ulicy i nie zabierając klucza 
poszedł zatelefonować, a po chwili już 
au ta  nie było. ------

Na miejscu stoi m ały niepozorny 
człowieczek i uśmiecha się.

Fredek jest w ściekły. — To pewnie 
pan zabrał mój samochód — woła groźnie

Człowieczek blednie ze strachu. To 
napraw dę nie ja, zresztą niech mnie pan 
przeszuka.

Niemcy Froncka aresztują, 
i papierosem częstują, 
by najszczersza prawdę wyznał 
i do szpiegostwa sie przyznał.

Ale Froncek jest uparty, 
to też policjant zażarty, 
stosuje ostrą metodę, 
waląc Froncka pięścią w brodę.

Ten zaś dalej trwa w uporze, 
znosząc tortury w pokorze, 
wlec go w obolałe gnaty 
„rżną“ „ r a b a r b a r e m “ psubraty...

Przy^odu bezrobotnego Froncka

A gdy go już „wykończyli"
1 przy biurku posadzili,
Froncek, choć śmierć bliską czuje, 
„akt zeznania“ podpisuje».

( C i ą g  dalszy nastapl.)

Statys tyka
międzynarodowych spotkań w piłkarslwie polsk.

Gdy podsumować nasze oficjalno walki 
międzypaństwowe, to okaże sie, że z ogólnej 
liczby 51 rozegranych spotkań — w kraju ro­
zegraliśmy 24. Ich bilans ogólny nie charak­
teryzuje wyraźnie naszej pozycji: zwycięstw  
22 (z tej liczby 12 w kraju), porażek 21 (8) 
i remisów 8 (4).

Natomiast stosunek bramek uzyskanych 
do straconych jest dla nas wybitnie dodatni 
(112:96), świadcząc, że przeciętnie atak nasz 
nie jest specjalnie zły.

W liczbie powyższej nie są uwzględnione 
nieoficjalne (t. j. niemeldowane do F. I. F. A) 
spotkania, których ogółem rozegraliśmy 6: są 
to mecze: w  1924 r. ze Szwecją i repr. Ren­
nes, w  1925 r. z Estonia i Turcją, w  1922 r. 
— nasze dwa ostatnie w ystępy tegoroczne — 
z Wiochami pot.-środ. i Ligurją.

Najmocniejsze stosunki piłkarskie łącza 
nas z Węgrami, z którymi graliśmy 8 razy

(1 zw ycięstw o), ze Szw ecją — 8 (4 zw ycię­
stw a). z Czechosłowacją — 7, z  Rumunią — 
5 (l); z pozostałem! państwami graliśmy z: 
Jugosławią — 4 (3), Finlandią — 4 (2), Esto­
nia — 3 (2), Turcją — 3 (3), Łotwą — 3 (3), 
Ameryka — 2, Austria — 2 (2), Belgia — 1 
i Norwegia — 1 (1>).

P rzez reprezentację przewinęło się ogó­
łem 131 graczy, z których największą ilość 
gier wykazuje W acek Kuchar (26), Sperling 
(21), Kałuża (20), Butanów (16), Staliński 
(15), Kotlarczyk I i Martyna (po 14), Pazurek
I i Reyman I (po 13) ltd.

Najwięcej w  ciągu om awianego okresu 
graczy do reprezentacji dała Cracovia (27), 
W isła (18), W arta (13), Pogoń (12), Polonia 
(IO), Legja i Ł. K. S. (po 9).

Najefektywniejsi byli: Nawrot (zdobywca
II bramek), Staliński (10), Balcer i Bacz (po 
9), Kałuża i Kozok (po 8) itd.

Zawodowe walki bokserskie 
w Katowicach

Sezon bokserski w Polsce stoi obecnie 
pod znakiem b. ważnych spotkań. Nie tylko 
amatorzy przygotowują się do meczu z Niem­
cami, ale ir u chi iw i pięściarze zawodowi w y­
każą dziś znów swe walory. Mianowicie w 
sali „Powstańców“ z ramienia Polsk. Zw. 
Zaw. Bokserów odbędzie się sensacyjny wie­
czór z udziałem szeregu doskonałych pię­
ściarzy niemieckich Polski.

Atrakcją wieczoru będzie niewątpliwie 
spotkanie b. mistrza Polski — Górnego, który 
po dłuższej „abstynencji“ powrócił znów na 
ring. Przeciwnikiem jego będzie doskonały 
Bartnek z Wrocławia. Ponadto odbędzie się 
szereg ciekawych i interesujących spotkań, z 
udziałem Kantora, Klarowicza, Wójcika i in­
nych.

Początek o godz. 20.

Jakie mecze ligowe
pozostały jeszcze do rozegrania

W grupie czołowej: W arta gra z War 
szawianką w W arszawie, Cracovia z U  
gją w Krakowie, a z 22 p. p. w  Siedlcach 
Pogoń z Ruchem we Lwowie a Wisłą y 
Krakowie, ŁKS. z Garbarnią i Legją Po 
za Łodzią, Legją z Craęovią w  Krakowie 
ŁKS. i Polonją w W arszawie.

W środkowej grupie kroczą: Ruch (a 
ipkt.). Garbarnia i W isła (po 18 pkt.), Ruć 
gra jeszcze z Czarnymi i Pogonią w 
Lwowie, Garbarnia spotka się z ŁKS. 
siebie, a 22 p. p. w Siedlcach, zaś Wis); 
w alczy u siebie z Pogonią, Polonią 
W arszaw ianką.

W koncowąi grupie, teoretycznie za 
grożonej, kroczą: W arszaw ianka (16 pkt. 
22 p. p. (15 pkt.), Polonia (13 pkt.) i Czar 
ni (12 pkt.), W arszaw ianka gra jeszcze 
W artą u siebie, a z Czarnymi i Wisłą po 
za W arszaw ą, 22 p. p. gra z Polonią w 
W arszaw ie a Cracovią i Garbarnią w 
Siedlcach, Polonia w alczy z Wisłą w 
Krakowie a z Legją i 22 p. p. u siebie, 
Czarni grają jeszcze u siebie z Ruchem 
W arszawianką.

Nowy rekord światowy
na motocyklu

Słynny motocyklista Niemiec Hehny ustalił 
dziś pod Budapesztem nowy rekord światowy 
szybkości na motocyklu „BMW“.

Wynosi on 244,399 kim. przeciętnej szyb­
kości na godzinę, przejeżdżając 1 kim. w cza 
sie 14,73 sekund.

Na boisku piłkarskiem

Pnikiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” S. Ą. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j ,


